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HENRYK SCHMITT
(WSPOMNIENIE)

przez

Maryana Dubieckiego.

Dni niedawno ubiegłe (październikowe b. r.), 
przyniosły wieść o zgonie Henryka Schmitta, hi
storyka i obywatela zasłużonego.

Jest to jedna ze strat dotkliwych, jakie ponio
sła Galicya w ostatnich czasach. Nigdy nieza- 
wodzący instynkt ogółu odczuł tę stratę w całej 
pełni, zrozumiał jej doniosłość i zaznaczył ją 
w pamięci narodu swą żałością ogólną, hołdem 
szczerym a głębokim....

Henryk Schmitt przyszedł na świat i wycho
wywał się podczas epoki największego rozkwitu 
„meternichizmu“. Urodził się on w 1817 r. we 
Lwowie. Samotny, ubogi, ale pełen hartu woli, 
własną pracą wzniósł się, wychował, ukształcił. 
Po ukończeniu studyów szkoinych, dla zupełnego 
braku stosownych dróg dalszej pracy, tułał się 
na niwach dość twardego, dorywczego zarobku 
to jako nauczyciel domowy, prywatny, to w cha
rakterze gospodarza wiejskiego aż wreszcie, gdy 
nadeszły czasy burzliwe czterdziestych lat, prąc 
wypadków uniósł go ku murom więziennym. Uję
ty, osądzony, skazanym był na śmierć, ale ruszto
wanie zamieniono mu na pobyt w Spielbergu, zkąt 
dopiero uwolniły go przemożne wypadki 1848 r.

Po tak burzliwej i ciężkiej pierwszej dobie ży
cia Schmitt resztę swych dni spędza we Lwowie, 
z małą jedynie przerwą, gdzie również na skro
mnej posadzie bibliotekarza, jednego z większych 
tamecznych księgozbiorów, jak i na ważnem sta
nowisku członka Rady Szkolnej, oddawał się pra
cy piśmienniczej. Na tem ostatniem stanowisku 
śmierć go zabrała we Lwowie d. 6 Października 
1883 r.

Schmitt ujął pióro bardzo wcześnie i nie skła
dał go do chwili zgonu. Pierwsze prace jego by
ły to poezye, próby młodzieńczego pióra, które tę 
jedynie zaletę posiadały, że kształciły język auto
ra niezmiernie zaniedbany, podczas pobytu w szko
łach niemieckich. Dużo on zużyć musiał pracy, 
zanim zwroty jego stylowe przestały trącić niem
czyzną, zanim się z niej otrząsł stanowczo. Na
stąpiło to dopiero wciągu dwuletniego pobytu 
w murach więziennych Spielberga. Po wyjściu 
z więzienia drukował swe Sonety, ale na tem 
się i kończy poetyczny zawód przyszłego history 
ka. Spostrzegł on, iż poezya nie jest polem dlań 
właściwem, zostawia przeto w swej literackiej 
tece inne, drobne poetyczne utwory i kilka tragedyi 
wierszowanych: („Bracia niezgodni“ i „Zdzisław“), 
postanowiwszy oddać się stanowczo studyom i ba
daniom dziejowym. Pobyt w Biblotece Pawli
kowskiego, bogate archiwa miasta Lwowa uła
twiały mu tę pracę żmudną, długą, przygotowaw
czą. G-alicya dla prac źródłowych przedstawia 
tę wyższość nad innemi, szczególniej wschodniemi, 
dzielnicami naszego kraju, że zbiory i biblioteki 
tameczne na miejscu pozostały, przez nikogo nie
tknięte, chyba dłonią naszego niedbalstwa nieco 
zniszczone.

Schmitt, posiadając przy pracowitości niemałs 
ruchliwość umysłu, zdolność szybkiego grupo 
wania faktów, i wybornego wśród nich kierowa 
nia się, szybko szedł na polu badań dziejowych.

Już w r. 1854, w sześć lat zatem po opuszczenii 
Spielberga, zaczyna w’ychodzić zpod prasy jegc 
historya p. t.: „Rys dziejów narodu polskiego“ 
(3 tomy). Jednocześnie opracowywał on szereg 
artykułów krytycznych, które, wychodząe w pi
smach lwowskich, przeważnie w „Dzienniku Li
terackim“, zaznajamiały z postępem badań na po
lu dziejowem i dawały mu możność wypowiadania 
swych przekonań, poglądów na naukę dziejów 
1 stosunki społeczne. Poglądy te były zawsze 
ściśle demokratyczne, które autor wypowiadał

jasno, wyraźnie, niczem się nie krępując, uja
wniając wielką znajomość faktów dziejo
wych, obszerną naukę, przytem gorącą miłość do
bra publicznego. Niezlomność przekonań, cechu
jąca go od pierwszych lat jego piśmienniczej 
i obywatelskiej działalności, nie opuszczała go 
w ciągu długiego zawodu, ani na chwilę.

Ta niezłomność przekonań demokratycznych, 
pełna zapału gorliwość obywatelska, niewahająca 
się mienić rzeczy każdej nazwą jej właściwą—ró
wnież w poważnych, dziejowych pracach, jak w bro
szurach polemicznych i w życiu codziennem, na 
niwie obywatelskiego zawodu—wyrazistemi rysy 
rzeźbią tę postać niepospolitą. Wpatrując się 
w nią, widzimy człowieka wielkiego hartu woli, 
charakteru, który przed nikim i niczem ugiąć się 
nie chciał i nigdy nie ugiął.

Przekonania swe polityczne wcielał on do swych 
prac, które, niby przezrocza wód, odbijały w so
bie jego credo dziejowe. Główne podstawy owego 
credo składały się z wiary, iż królowie byli przy
czyną upadku kraju, iż wolność, chociaż, jak wie
my, przechodziła często w swawolę, nie powinna 
była być wcale tamowaną.- Rozstrój Polski uwa
żał za wynik postępowania królów, mających naj 
częściej na celu własne, dynastyczne sprawy, 
a usuwających na drugi plan kwestyą wolności 
narodu. Takie zapominanie o wolności mogło być 
bądź jawne, bądź skryte, ale zawsze istniało, 
skłaniając znowu zkolei szlachtę, wysoko cenią
cą swe przywileje, iż ograniczała władzę królów, 
a temsamem paraliżowała działalność organizmu 
państwowego. Obok królów, jako winowajców 
upadku, stawia Schmitt przed trybunałem dzie
jowym szkoły jezuickie, nie oświecające, lecz raczej 
zaciemniające tamtoczesną szlachtę, która, otrzy
mawszy w spuściźnie po wielkich, pełnych świa
tła ojcach, wolność, sama nie wiedziała, co z nią 
czynić, nierozważnie nieraz z rządem walczyła 
o utrzymanie i rozszerzenie swych praw, wcale 
nie umiejąc zastosować się do potrzeb i wymagań 
chwili. Zaciemnienie umysłów, wywołane przez 
systemat szkół jezuickich, mieni nasz historyk 
główną, zasadniczą przyczyną i walk szlachty 
z królami i braku obrony krajowej i wszelkich 
wstrząśnień wewnętrznych, które tak osłabiły 
Rzeczpospolitą, iż nie mogła się już później utrzy
mać wobec zewnętrznego nacisku.

(Dokończenie nastąpił,

STŁUCZONA CZARA
(a Sally Prudhomme).

Czarę tę, w której kwiatek werweny usycha,
Ktoś potrącił—uderzył cienki brzeg kryształu,
I pękł, lecz nikt nie słyszał, tak to brzękło zcicha, 
Tylko się teraz rysa przedłuża pomału —
Krąg zatacza dokoła, i woda ucieka,
Kwiat też zwiędnie, gdy kropla ostatnia wypłynie; 
Jakkolwiek jeszcze tego nie widać zdaleka,
Niech nikt czary nie rusza—spękane naczynie!...

*
* .#

Tak czasem w życiu droga potrąci nas ręka,
Da cios w serce, choć lekko niby i nieznacznie, 
Ale już potem dalej ono samo pęka;
A gdy mu kwiat miłości obumierać zacznie,
To chociaż oczy ludzkie nic widzieć nie mogą, 
Nosi w biednej swej głębi krwawiącą się ranę,
I życiodajna siła uchodzi tą drogą:
Niechże serca nie ruszy nikt—serce spękane!....

KRÓL JAN III" SOBIESKI
I JEGO RODZINA

przez

Maryana Dubieckiego.

(Dalszy ciąg).

Wdawanie się w sprawy krajowe było udziałem 
królowej „Marysieńki“ od pierwszych dni rządów 
Sobieskiego, gdyż samo jego wyniesienie na tron 
powiększę.) części on jej zawdzięczał. Zawiąza
nie przymierza z Cesarzem Niemieckim, które wy
wołało później znaną i tak rozsławioną po świecie 
potrzebę wiedeńską, jest dziełem mściwej myśli 
Maryi Kazimiery. Obrażona jej duma na dworze 
franeuzkim, szukała dla siebie pomsty i znalazła 
takową, usuwając Rzeczpospolitą od przymierza 
z Erancyą, a rzucając się w objęcia sojuszu z Do
mem Habsburskim. Pomysł ten królowej, zaża- 
lonej osobiście na Ludwika XIV, że jej odmawiał 
honorów najwyższych królewskich, pamiętając 
znać, iż niegdyś była jego poddanką, pomysł ten 
niewieściej obrażonej dumy, powstał w jej głowie, 
dojrzał wśród zakulisowych intryg jej gabinetu, 
i urzeczywistnił się wreszcie traktatem Rzeczy
pospolitej, zawartym w Marcu 1683 r. z Domem 
Habsburskim.

Wypływem tego traktatu była, w jesieni tegoż 
ló83 roku podjęta, odsiecz Wiednia, oblężonego 
przez Turków. Królowa bezwiednie uszczknęła 
dla męża i przybranej ojczyzny laurową gałązkę 
do sławy wieńca; bezwiednie przygotowała pole 
do wypadków wielkiej politycznej i cywilizacyjnej 
doniosłości.

Już po wyprawie wiedeńskiej, praktyki polity
czne królowej rozwielmożniły się w sposób gro
źny dla Rzeczypospolitej, podkopujący stanowczo 
kredyt króla wśród narodu. Król, olśniony swą 
fenomenalną miłośeią ku żonie, milczał, nie prze
szkadzał praktykom, niekiedy tylko tłóraaeząe się 
przed bliższemi, w sposób poufny, że małżonce od
mówić niepodobna, gdy czego zapragnie, bo gro
zi, iż gniewem zapłonie, że odeń odjedzie.

Taka groźba zbyt straszną była dla Jana III, 
by mógł małżonce w czem odmówić; nieodmawiał 
więc, obawiał się, by poza słowem groźby nie szedł 
czyn złośliwy a praktyki pokątne niewieściego 
dworu królowej, wzmagały się tymczasem; szły 
górą, unosząc na swej fali łódź skołataną losów 
krajowych.

Szmer niezadowolenia ku końcowi dni królew
skich prawie powszechnym się stał. Dobrze za
służone imię króla wśród tłumu, schodziło na po
niewierkę. Gdy więc w roku 1696 Jan III żyć 
przestał, sarkania na królowę w wieloraki sposób 
przejawiać się zaczęły, miotano na nią wierszowa- 
nemi paszkwilami. Królowa, a raczej jej poufni, 
odpowiadali na uszczypliwą satyrę wierszem ró
wnież, osłaniając imieniem króla zmarłego wła
sną niesławę.; owe przekupstwa, rozdawanie urzę
dów za pieniądze, owe pokątne praktyki politycz
ne, różnorodne intrygi, poza seeną widowni dyplo
matycznej prowadzone, a tak stanowczo na tej 
widowni działające — bronionemi były w ówcze
snych świstkach, które w druku lub licznych od
pisach rozbiegały się po kraju,

Jeden z takich świstków, stających w obronie 
Maryi Kazimiery, zaczynał się od następujących 
wyrazów: „Pomścij się, Boże, mojej niewinności, 
którą szacują bez żadnej litości—honor mi biorą, 
męża mi szkalują — mym dzieciom sławy bezpie
cznie ujmują... Cóż mój mąż winien, że Chocim- 
skie wały — krwią bisurmańską, tak się zrumie- 
niały? Cóż mój mąż winien, że Wiedeńskie Góry 
wołają: jeśli dokazał tak który“... >)

Pamięcią więc zgasłego bohatera wiedeńskiego

1) Świstek ten, dotąd niedrukowany, znajduje się w ręko- 
piśmiennem Silva rerum, należąeem do Bog. Kaź. Maszkiewi- 
cza, w w. XVIf. Świstek ten nosi tytuł: Lament Królowej Jej. 
Janowej Trzeciej, na siedrn paszkwilów odpisany w r. 1697.
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osłaniała się królowa, lecz ta tarcza już na nie
wiele przydać się mogła. Brak tej kobiecie było 
serca, którem się wielekroć zdobywa królestwa 
i trzyma ludy bodaj nieprzyjazne, w należnym 
posłuchu. Umysł wyższy, zręczność wielka, zdol
ność oryentowania się wśród spraw politycznych, 
któremi ona odznaczała się — nie mogły zastąpić 
i nie zastępowały, w niej braku uczucia. Brak 
ten sprawcą był jej późniejszych klęsk politycz
nych i wydarł jej dzieciom nadzieję utrzymania 
tronu polskiego.

Stosunek do dzieci obojga Sobieskich był nader 
różny: i tu ujawniają się sprzeczne ich charakte
ry. Marya Kazimiera i dla dzieci miała uczucie 
samolubne, serce zimne. Pragnęła ich pomyślno
ści, wzniesienia się, lecz swem postępowaniem za
tamowała im drogę do tronu. Król Jan dzieci 
swoje kochał tkliwem, można rzec: macierzyńskiem, 
uczuciem. Nawet podczas Wiedeńskiej Potrzeby, 
wśród trosk wojennych, wrzawy i niewczasów 
obozowych, ma on czas i myśl swobodną, by pisać 
do żony z zaleceniem o nieprześladowaniu za nie- 
pilność w nauce jednego z młodszych synów. Na
chmurzone oblicze dziecięcia było dla niego zbyt 
przykrem. Pisze więc do żony, aby „Minionek“ 
lepiej się nie uczył, niż ma tracić na wesołości. 
Tyczyło się to sześcioletniego wtedy syna Alexan
dra, którego widoczuie tak wcześnie do książki 
chciano wdrażać.

Wogóle, oile Jan III był dla dzieci pobłażli
wym, miłującym aż do słabości ojcem — otyłe 
Marya Kazimiera odznaczała się zimnem usposo
bieniem, co w przyszłości przejawiało się nawet 
w dziwnie smutny sposób współzawodnictwem 
matki z dziećmi, to na polu posiadania większej 
ilości mienia, to wśród zapasów o władzę. Nie 
można rzec, by Mar. Kazimiera zupełnie dzieci nie 
miłowała: owszem, miała ona dla nich macierzyń
skie uczucie, manifestujące się wszakże zbyt ory
ginalnie... wśród kwiecia miłości macierzyńskiej za 
dużo dawało się widzieć chwastu samolubstwa 
uczucia.

Najstarszem dziecięciem króla Jana był syn 
Jakób, który się urodził w Paryżu, gdzie Marya 
Kazimiera chwilowo bawiła, w r. 1667.

Ze wszystkich dzieci królewskich Jakób najbar
dziej był cudzoziemcem; i budową ciała wątłą 
i rysami niezbyt sympatycznemi, Polaka wcale 
nie przypominał. Śniada twarz, żywość w ru
chach, czyniły zeń istotnego francuzika; usposo
bienie zaś obojętne ku losom kraju i wszystkiego, 
co polskie, uzupełniało jeszcze te cechy obczyzny, 
uderzające w najstarszym królewiczu. Znany 
on był w rodzinie pod imieniem pieszczotliwem: 
„Fanfanika“, jakim go mienił ojciec, który dla 
każdego z dzieci jakiś przydomek wytworzył. 
„Fanfanik“—którego miano pochodziło od fran- 
cuzkiego fanfan — a to ostatnie wytworzyło się 
z enfant—w 16-ym roku życia brał z ojcem udział 
w Wyprawie Wiedeńskiej, gdzie okazywał dość, 
jak na tak młodego chłopca, brawury żołnierskiej; 
nawet to życie obozowe służyło mu niemało; je
sienne wichry i nie wczasy uczyniły go, na chwilę 
tylko wprawdzie, dość hożym młodzieńcem.

Po zgonie ojcowskim wzdycha do tronu pol
skiego, nadzieje go jednak zawodzą; musi wre
szcie wyrzec się tej myśli i poprzestać na bardzo 
skromnem stanowisku, nie zrzekając się wszakże 
wcale opieki nad młodszymi braćmi, w stosunku 
do których staje wciąż w roli opiekuna i głowy 
całej rodziny.

Duma i nieprzystępność szczególna, oraz za
wiść, odznaczały go, zrażając ku niemu, i dalszych, 
i bliższych nawet. Było to usposobienie macie
rzyńskie, które w spadku od niej otrzymał. Nie
przystępność ta górowała w nim tak dalece, iż 
udawał, że nie zna wcale osób, które dość długo 
na jego dworze mieszkały; w takiej pozycyi była 
własna jego bratowa, żona Konstantego Sobie
skiego, z domu Wesslówna.

Protegowany przez dwór austryacki, Jakób 
ożenił się z osobą pokrewną cesarzowi Leopol
dowi I-go i otrzymał od niego Oławę na Szlą- 
sku, z której się pisał księciem na Oławie. Na 
Zamku Oławskim, który był rezydencyą Jakóba, I

Polak nie mógłby się doszukać śladów polszczy
zny. Wszystko tam cudzoziemskiem było dokoła; 
począwszy od samego księcia Jakóba, owego nie
gdyś „Fanfanika“, mówili wszyscy pofrancuzku; 
w regionach zamkowych dalszych, niebezpośre- 
dnio około księcia stojących — poniemiecku; pol
szczyzna szukała dla siebie przytułku na najniż
szych szczeblach dworu książęcego, wśród sług 
niższego rzędu, palaczy w piecach zamkowych, 
rekrutujących się z miejscowej, ubogiej, przytło
czonej germanizmem szląskiej ludności, zkuchtów, 
przywiezionych z Żółkwi, obracających rożen 
w kuchniach książęcych.

Życie Jakóba nie płynęło ciągle spokojną falą, 
ale były wśród jego dni chwile trosk niemałych, 
spowodowanych nadziejami objęcia polskiego tro
nu. Nadzieje te zawiodły, i to kilkakrotnie. Po 
zgonie męża Marya Kazimiera, niezbyt lubiąca te
go syna, chociaż on matkę w wielu razach uspo
sobieniem swem przypominał, nie wahała się sta
wiać mu przeszkód na drodze starań o koronę. 
Przed wyobraźnią pysznej kobiety stawały wi
dziadła nowego okresu rządów. Promowała siebie 
do tronu po zgonie Jana III, i marzyła, że ów 
tron dzielić będzie z hetmanem Stanisławem Ja
błonowskim, za którego pragnęła wyjść zamąż. 
Wobec tych projektów matki kandydatura Ja
kóba nie miała tego wielkiego poparcia, jakie 
wytworzyć mogło stronnictwo, które, bądźcobądź, 
matka posiadała. Zresztą skarby matki niepo
spolitą dźwignią stać się mogły przy urzeczywi
stnieniu aspiracyi do tronu Jakóba. Ale tu wła
śnie ujawniać się zaczęła cicha, współzawodniczą 
walka, która oddawna toczyła się między matką 
a synem—walka, której podstawą samolubne uspo
sobienia syna i matki, chciwość obojga.

Wzajemnie sobie psując, ani matka, ani też syn 
do tronu nie doszli—i, wreszcie, nadzieje całej ro
dziny Sobieskich: otrzymania korony, nazawsze 
upadły.

Była chwila, podczas walk Karola XII w Pol
sce, iż Jakób bardziej niż kiedy cieszył się na
dzieją otrzymania korony, po obaleniu Augusta 
Mocnego; korona ta miała nadejść dlań z rąk 
szwedzkiego zdobywcy. Stanowczość Augusta 
rozwiała—tymczasem wszelkie nadzieje. Jakób. 
wraz z najmłodszym bratem Konstantym, zostali 
przez orężnych ludzi Augusta ujęci i do twierdzy 
Konigsteinu zaprowadzeni. Po długiej niewoli 
znów widzimy Jakóba na Oławskim zamku, gdzie, 
żegnając nadzieję osiągnięcia tronu, wśród suro
wej, zimnej etykiety dworu swego, urządzonej 
na sposób królewski, ba, nawet z bardziej srogim 
regulaminem etykietalnym, przypominającym dwór 
niemieckich cesarzów, pędzi on dni smutne, od 
nikogo niekochany, i sam mało kochający, raczej 
nikogo niekochając. Bracia byli przezeń trzyma 
ni w uległości, w rygorze, w pewnego rodzaju sy
nowskim posłuchu; ulegali mu, ale niechętnie, 
usposobienia ich różnemi były stanowczo. Stosu
nek z żoną niemniej był cierpki, oparty na etykie
cie, nie na wspólnej sympatyi.

Koniec dni Jakóbowych upływał w kraju, w ro- 
dzicowej Żółkwi, wśród swoich, lecz zdała od nich, 
zdała od serc ludzkich, z któremi nie wiązały go 
nici sympatyi; nawet z ziemią rodzinną żadnej 
bliższej spójni nie posiadał. Korona gdzieś na 
obczyźnie byłaby dlań stokroć milszą od rodzin
nej ziemi, którą jedynie uważał za jakąś niwę do
brą do zbogacania się coraz-to większego. Z bie
giem lat stał się on spadkobiercą ogólnym obu 
młodszych braci, sukcedując ogromne kapitały po 
zmarłym bezpotomnie bracie Alexandrze, docze
kawszy się zaś zgonu drugiego brata Konstante
go, wyrugował pozostałą po nim wdowę z Żółkwi, 
drogą mniej lub więcej krętych wybiegów, i objął 
wreszcie wszystko, co było spuścizną po rodzinie 
króla Jana, którą przeżył, nie zostawiając ani 
potomków męzkich, ani tkliwszych po sobie wspo
mnień w sercach współziomków. Pycha, zamiło
wanie cudzoziemszczyzny, wygórowane sobkow- 
stwo, myśl statecznie zwrócona ku zbieraniu skar
bów, pomnażanie tych bogactw bez wszelkiego 
skrupułu, bodaj ze szkodą -blizkieh: to główne 
zapory dzielące go od reszty świata polskiego. 

(Dokończenie nastąpi).

POLKA I AMERYKANKA
POWIEŚĆ

przez

Sewera,

(Dalszy ciąg).

się z mm na wycieczce w Zabełczu. Przed ocza
mi jej duszy zarysowały się przejawy tych obra
zów i scen. Widziała kwadratową twarz poru
cznika i szyderski uśmiech młodzieńca-. Sły
szała wyrazy, które powiedziała do poruczni
ka-świdrowały jej w umyśle i sercu—parzyły ja 
moralnie. Zobaczyła słodki swój uśmiech i dłu
gie wymowne spojrzenie, spoczywające na świecą
cej twarzy siwiejącego Marsa. Pamiętała, jak sie 
sparła na jego ramieniu. Wstyd szarpał jej ser
ce: ukryła twarz w dłonie.

— Jadziu!—zawołała Stasia—co tobie?
— Nic mi nie jest—odparła cicho.
— Może zatrzymać konie?
— Jedź, niechaj turkot kół zagłuszy wstyd mój 

który szarpie mi serce i w mózgu świdruje.
— Wstyd? o jakim wstydzie mówisz?
— Wspominałam ci, że porucznik przez pewieu 

czas nie był przezemnie odpychany.
— Ze zwycięztwa nad sobą powinnaś być du

mną.
— Tak, gdyby można było zapomnieć to wczo- 

raj. Łzy tłumnie wydobyły się całą siłą z jej oczu.
Stanisława pocałowała ją w czoło.
— Jesteś rozdrażniona i nic więcej. Gdyby 

mnie serce chciało pękać za wszystkie popełnione 
błędy w życiu, dawnoby pękło. Pocieszani się je
dnak tern, że, reassumująe życie moje, cżuję się 
niezłą dziewczyną.

Jadwiga uścisnęła ją.
— Zaręczam ci — mówiła dalej Stasia — że za 

parę lat konkury porucznika zmienią się w twych 
oczach w sceny pełne komizmu, otyłe, oile dziś 
są dramatyczne. Dla mnie i względem mnie, by
ły one zawsze śmieszne. Po latach dziesięciu, 
gdy będziemy żonami i matkami, przekonasz się, 
ile wesołości nam sprawi wspomnienie porucznika.

Uśmiech zagościł na ustach smutnej dziewczy
ny, lecz widocznie nie podzielała opinii swej sio
stry, gdyż niezaacznem wstrząśnieniem głowy za
przeczała jej zapewnieniom. Zdąje się. że nietyl- 
ko wstydziła się samej siebie, lecz więcej jeszcze 
kogoś, którego imienia usta jej nie śmiały wy
mówić.

— Jedźmy do Wadowic po sprawunki—zawo
łała Stasia, z właściwą jej energią.—Pomożesz mi 
wybrać kolory, ulubione przez lud. Wrócimy na 
obiad do siebie. Po co tracić czas? Jutro do pra
cy! Ona uspokoi nerwy i szczery uśmiech na usta 
wywoła.

Porucznik nie przyjeżdżał—państwo Edwardo
wie byli zrozpaczeni. Projekta wyzwania go upa
dły, nie wytrzymując krytyki; p. Balbina wzru
szała ramionami, nie racząc na nie odpowiadać.

Po długich naradach p. Balbina napisała bile- 
sała bilecik, zapraszający siwiejącego Marsa na
obiad.

Cały dzień przeszedł na niespokojnem oczeki
waniu, pełnem przypuszczeń i cichych rozmów.

Nazajutrz wrócił posłaniec i odpowiedź oddał 
p. Edwardowi.

Porucznik dziękował za zaszczyt, lecz zarazem 
przepraszał, że stawić się nie może, gdyż już przed 
tygodniem przyrzekł hrabiemu Cybulskiemu i je
go córce Leokadyi, że dzień ten przepędzi w ich 
towarzystwie.

Po przeczytaniu listu p. Balbina zaczęła cicho
płakać. ,

— To dla hrabianki Cybulskiej — mówiła—po
rucznik ze swym rozumem, elegancyą i dowcipem 
wystarcza, a dla szlachcianki, jaką jest Jadzia, 
nie wystarczał!

— Moja Balciu, nic jeszcze nie wiemy,—bronił
się p. Edward.
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— Ale się domyślamy, że to intryga Amery
kanki. Hrabia Cybulski czatował na sposobność, 
aby ściągnąć porucznika do córki i dopiął swego. 
Leokadya jest stara, ma pewno dwadzieścia ośm 
lat i ani się umywała do Jadzi pod względem ro
zumu i piękności. Gdy go już dostała w swe szpo
ny, to i nie puści. Ciężki nam los zgotowali ci 
twoi Amerykauie, za to, żeśmy im dobrowolnie 
oddali połowę majątku. Odwdzięczyli się nam 
strasznie! Cóż teraz będzie robił mój biedny chło
piec na świecie?

— Czy to rola Jadzi wyrabiać pozycyą Gucio
wi—odparł p. Edward.

— Rola jej była korzystać z uśmiechu szczę
ścia—rzekła z dumą i stanowczością p. Balbina. 
Odepchnęła fortunę, przyszłość, najświetniejsze 
stanowisko, o jakiem może marzyć uboga szla
chcianka w zachodniej Galicyi. Cóż teraz ją cze
ka? Lat dwadzieścia skończonych, majątek prze
połowiony: nie ma środków, żeby ją wozić po wo
dach i stolicach.

— Może i z Żurawna partyą zrobić—rzekł opty
mistycznie p. Edward.

— Mój drogi, nie bądź dzieckiem — zawołała 
zirrytowana.—Myślisz, że się ludzie nie domyślają 
manewru, urządzonego z kupnem połowy naszego 
majątku?

Pan Edward uczuł się zwyciężonym i dlatego 
pierwszy raz w życiu cofnął się w milczeniu.

Dla zbadania, jakie wrażenie zrobi na córce list 
porucznika, oddał go jej, wpatrując się ciekawie 
w rysy jej twarzy. Jadwiga czytała spokojnie, 
jak się czyta najzwyklejszą wiadomość. Po prze
czytaniu złożyła list, kładąc go na stole.

— I cóż?—spytał ojciec.
— Wszystko to było do przewidzenia.
— Jadziu, ty nie jesteś szczerą ze mną.
— Jaknajszczerszą, drogi ojcze. Wspomnienie 

o tym człowieku budzi we mnie uczucie wstydu 
i gniewu. Nie poruszajmy więc tej drażliwej 
kwestyi. Mówmy o wszystkiem, tylko nie o tej 
świecącej kwadratowej twarzy. Gdy sobie wspo
mnę jego arrogancką minę, głośny, gruby śmiech, 
koszarowe koncepta, dreszcz mnie przejmuje. Za
winiliśmy wszyscy—ja najwięcej.. Dziękujmy Bo
gu, że się tak stało.

Pan Edward patrzał na córkę zdziwiony. Po
raź drugi przyznał słuszność twierdzeń żony. Prze
konał się, że Jadwiga była pod wpływem Stani
sławy. Przeląkł się odkrycia—nie umiał jednak 
zdać sobie sprawy z następstw, jakie mogą z tego 
w przyszłości wywiązać się.

Chodził po ogrodzie smutny i zamyślony. Wpra
wdzie w głębi duszy wyznawał tesame zasady, 
co dziś głośno wypowiedziała jego córka. Nie lu
bił porucznika, a nawet miał wstręt do niego.

— Lecz coinnego zasady, a coinnego praktyka 
życia—powtarzał.—Praktyka życia każę nam się 
zastosować do okoliczności i z nich korzystać.... 
Amerykanka ma odwagę, energią, umie pracować 
i walczyć. Jest jedynaczką, będzie bogatą — oj
ciec jej człowiek z żelaza. Cóż Jadwiga? dziecko 
rozpieszczone, wychuchane, umiejące się bawić i 
być panią. Dlatego potrzebuje opieki, człowieka 
i majątku.

Rad był odciągnąć dziecko swe zpod wpływu 
cudzoziemki, lecz nie miał pojęeia: jakim sposo
bem do tego się wziąć. Przecież niedawno sam ją 
woził do niej i pomagał do utrwalenia między nie
mi przyjaźni!

XVI.
. Skutkiem pracy i wytrwałości p. Ludwika dwór 
Żurawna Górnego był już na ukończeniu. Stasia 
zagospodarowała się w nim z właściwą jej ener
gią. Pokoje jej i ojca, również i salonik, zostały 
urządzone z komfortem prawdziwie angielskim. 
Fortepianu jeszcz nie było, lecz miejsce dla niego 
zostało wyznaczone. Miał przybyć w tych dniach 
z Krakowa. Artysta przyrzekł go nastroić i dać 
na nim koncert.

W tej chwili młoda dziewczyna wykreślała na 
spadzistości wzgórza plan na przyszły park. 
Władysław był przy niej.

— Dom już skończony — gospodarstwo mniej- 
więcej, jak na początek, urządzone. Ciekawy je
stem: w jaki sposób teraz państwo używać bę

dziecie swej energii? — odezwał się wesoło mło
dzieniec.

— Ależ to dopiero początek! — odparła Stasia. 
—Przestaliśmy być zaledwo dzikimi, mamy gdzie 
się schronić i co jeść. Teraz dopiero nas czeka 
rola cywilizowanych ludzi.

— Jestem niezmiernie zaciekawiony rozwojem 
tej cywilizacyjnej missyi.

— I pan będziesz w niej odgrywał ważną rolę.
— Ja?—spytał zdziwiony.
— Jest już dla pana przeznaczona rola ważna, 

która, jeżeli zechcesz, może się stać pierwszo
rzędną.

— Bohaterską?
— To już zależy od pana, co z niej zrobisz,
— Ależ ja nie jestem stworzony do odgrywania 

żadnych ról!
Dziewczyna spojrzała na niego poważnie i dłu

go a nawet smutno.
— Powiedz mi pan: dlaczego, mając odpowie

dnie wykształcenie, zdolności i dosyć czasu, nie 
zająłeś pan wybitnego stanowiska w społeczeń
stwie?

Władysław się zmieszał, lecz w tej chwili się 
uśmiechnął, odpowiadając:

— Widocznie nie zasłużyłem na wybitne stano
wisko, jeżeli go nie zająłem.

— Widocznie pan nie chcesz się niczem zajmo
wać, i dlatego nie zająłeś żadnego stanowiska — 
odparła stanowczo obrażona żartobliwym tonem 
młodzieńca.

Nastała cisza; Stasia patrzała na fale Wisły— 
Władysław na nią.

— Oskarżasz mnie pani—szepnął.
— Nie—lecz się dziwię.
— Mojemu lenistwu ?....
— Raczej obojętności na tyle spraw czekają

cych podjęcia. Nie mogę zrozumieć, jak młody 
człowiek patrzący na ruiny, lub na gotowy materyał 
do budowy—przechodzi obojętnie, nie zbudowaw
szy choćby jednego filaru, jeżeli na postawienie 
całego budynku, nie ma sił i środków.

— Pozwolisz mi pani wystąpić we własnej obro
nie?....

— Słucham z natężoną uwagą i ciekawością.
— Nie poznałaś pani jeszcze jednego charakte-! 

rystycznego rysu naszego spółeczeństwa. Jest 
nim pewnego rodzaju zazdrość i zawiść. Wszyscy 
przechodzą obojętnie obok nagromadzonego mate- 
ryału, jak się pani wyrażasz, lecz gdy który z mło
dych ludzi uczuje potrzebę budowy i bierze się do 
pracy, powstaje wielki krzyk. Jedni krzyczą, że 
budowa, którą zaczyna stawiać, zwali się i zmiaż
dży ich—drudzy, że stawia źle.

— Nie uważać na krzyki.
— A gdy nie pozwolą?
— Walczyć!—zawołała z namiętnością w głosie 

i ogniem w oczach.
Brzmienie głosu, jego ton, i ogień w oczach 

dziewczyny, podrażniły młodzieńca.
— Nie podobna — odpowiedział spokojnie, lecz 

stanowczo.
— Niepodobieństwo powstało z braku odwagi 

i chęci do pracy.
Dziewczyna widocznie była zirrytowana.
— Pani podobno masz zamiar podjąć budowę?— 

odezwał się spokojnie.
— Pragnę, lecz sama kobieta w obcym kraju, 

bez pomocy — łudzi..,. Muszę się ograniczyć na 
swej gminie a najwyżej parafii. Marzyłam o sze
rokim horyzoncie.

— Tymczasem zaczynajmy od gminy. Kraj 
składa się z gmin.

Amerykanka spojrzała na młodego człowieka 
z wyrazem obrażonej dumy. Zaledwo przy kola- 
cyi, pod wpływem ożywionej rozmowy ojca z Wła
dysławem, wrócił jej dobry humor, zwykła swo
boda.

Przy pożegnaniu, podając mu rękę, uściskała go 
serdecznie, jakby go przeprosić chciała.

— Do widzenia, nie zapominaj pan o nas. For
tepian za parę dni stanie na przeznaczonem miej
scu. Nie tracę nadziei, że chociaż na obszarze 
gminy, będziemy mogli się porozumieć.

— Nie stać mnie na wielkie rzeczy, w każdym 
innym wypadku jestem na rozkazy—odpowiedział.

Dziewczyna odczuła ukłucie, lecz się nie zdra
dziła, że ją zabolało.

Dopiero po wyjeź Izie, chcąc się zemścić poi 
chwyciła papier i pióro, aby gniew i żal posłać za 
Atlantyk przyjaciółce.

Droga Fanny!
„Tak dawno nie pisałam! Przebacz. Nie po

wiem. żebym nie miała czasu, lecz byłam leniwa 
jak Włoszka lub Hiszpanka, rozkapryszona, nie
zadowolona z siebie Czy-to wpływ upałów le
tnich, czy zbliżająca się jesień, czy może stan me
go serca ... O mych uczuciach nie pisałam ci do
tąd. Żywość moja nie pozwala na subtelne ana
lizy. Jestem przyzwyczajona zaznaczać spełnio
ne fakta. Być może, przejawy uczuć w mem ser
cu odbywają się tak szybko, że ich myśl moja 
uchwycić nie jest w stanie, lub nie ma na to cza
su i dowiaduje się dopiero, gdy serce już wyrok 
wydało. Niestety, mimo całej naszej energii i si
ły woli, jesteśmy niewolnicami naszych serc! Nie
prawdaż, Fanny?....

„Masz świeży przykład na mnie. Poznałam go 
i zanim umysł mój mógł go zanalizować i osądzić 
serce go pokochało—-dało mi rozkaz—i posłuszna 
niewolnica, spełnić go musiałam.

„Musiałam, a zaczynam się bać o siebie, o swą 
przyszłość. My zawsze tak robimy. Taki już 
nasz los: strachy i niepokoje po wyroku serca. 
Boję się, czy on wystarczy mojej arabicyi, moim 
pragnieniom, mojej gorączce czynu. Zdaje mi się 
że jest nadto zimny, spokojny, poważny. Pragnień 
nie ma prawie żadnych — zadowolony z tego, co 
posiada, a biednym jest. Przy całym dowcipie i 
wykształceniu, poziom jego myśli nie wznosi się 
wysoko, wzrok nie sięga daleko. Jest artystą mu
zykiem. Artyści, oprócz poetów, nie odznaczają 
się ani szeroką ambicyą, ani oryginalnością po
glądów. Ambicya przykuła ich do siedmiu oktaw 
fortepianu.

„Przystojny, odważny i zgrabny.... Boję się, 
czym się nie zawiodła na nim. A mimo to serce 
każę mi go kochać, muszę go kochać, chociaż nie 
mam najmniejszego pojęcia, czy on odpłaca mi się 
wzajemnością. Zaledwo domyślać się mogę, że 
ma pewną do mnie sympatyą, bo inaczej nie by
wałby u nas tak często. Z radością mnie wita i 
długo w noc wizytę przeciąga.

„Cokolwiek postanawiamy, uzbrajając się w pa
ragrafy logiki i systematy, mimo to zawsze z za- 
wiązanemi oczami oddajemy serca nasze. Nie po
magają żadne protestacye, rozum — idziemy 
w przyszłość naoślep.

„Czy nie są szczęśliwsze te, u których serce nie 
odgrywa żadnej roli w ich życiu? A przecież nie 
zazdroszczę im. Ty, moja droga, dla której serce 
jest jedynym przewodnikiem, wybornie mnie zro
zumiesz.

„Późno już. Za parę dni napiszę więcej. Dziś 
przyciskam cię do serca, stęskniona za tobą—twoja

Stanisława“'.
PS. Przed kuzynem mym stan mego serca po

winien być tajemnicą.
Władysław, poważny i zamyślony, mierzył duże- 

mi krokami salonik swego dworku. Przeczuwał, 
że nie jest obojętny Stanisławie. Jej szczerość, 
otwartość i zasady, które sam wyznawał, jej pię
kność i świeżość, pociągały go ku niej. Bał się 
jednak jej charakteru męzkiego, jej stanowczości, 
pragnień władzy—ambicyi.

Z natury pessymista, zasiedziały na wsi, nie 
miał ani wielkich pragnień, ani też w tym kie
runku — przezorności. Skromność jego wypły
wała z braku odpowiednich środków. Syn zamo
żnych rodziców, po ich śmierci dowiedział się, że 
jest ubogim. Ta nagła zmiana materyalnego sta
nowiska, onieśmielała go. Brak mu było naresz
cie, do podjęcia szerokieh projektów, odpowiedniej 
dozy ambicyi i wiary w siebie.

Amerykanka urodą, życiem w niej kipiącem i 
serdecznemi spojrzeniami, pociągała go ku sobie. 
Gdy jednak myśli jak mściwe Eumenidy, pokazy
wały mu smutną, cichą, łagodną, pełną wdzięku i 
szlachetnego układu Jadwigę, nie dziw że zwra
cał się ku niej, popychany siłą fatalizmu, 
pomimo żalu, jaki czuł do niej. O zerwaniu z po
rucznikiem nie wiedział. Stanisława, wiedziona 
zmysłem przezorności kobiecej, zapomniała mu 
o tern powiedzieć.
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Znałem Węgierki te i owe, ale powierzchownie 
i przelotnie, z Bardiowaize Śzmeksu, z balów ką
pielowych. Bywały bardzo ładne, wygadane, 
ale czytając potem, że w Peszcie urządzono kon
kurs piękności, do którego zgłosiły się panny i pa
nie wszelkiego stanu, przypomniałem sobie owe 
utyskiwania Węgrów. Boć przecie u nas, sądzę 
na taki konkurs brakłoby ochoczych okazów i nie 
śmiałby go u nas nikt ogłaszać. W Węgrzech to 
uchodzi; czemu? Czyliż Węgrzy zamało mają 
szacunku dla swoich kobiet—że śmią robić z nich 
lalki wystawne?

Ciekawy byłem wielce poznać te stosunki i z nie- 
małem zajęciem rozczytywałem się w tem, co Wę
grzy sami o swoich kobietach piszą.

W powieściach i poematach węgierskich spoty
kamy bardzo wybitne typy kobiece, matrony, pa- 
tryotki, amazonki—typy których dzisiaj już niema, 
albo raczej, których inne odmiany nastały. Co do 
piękności została tylko tasama rasa. Mówi się 
to, oczywiście, tylko o warstwach ukształconych; 
gdyż ludowe typy, są jeszcze zawsze jedne i tesa- 
me. Na czem polega ta piękność Węgierek; jak 
ją określić? Jest to kommunał i przesąd, że Wę
gierka ma twarz pełną, usta zmysłowe, nos orli, 
oczy i włosy czarne. A przecież pieśń ludowa 
węgierska mówi: „ani blondynki, ani brunetki, 
prawdziwe nasze kobietki“. Agay tak określa: 
„Węgierka jest gwałtowna, wybuchająca, san- 
gwiniczna. Na strunach jej serca brzmi akkord je 
dną wibracyą z czerwonego dur do niebieskiego 
moll; na chromatycznej skali jej usposobienia gra 
namiętność ręka w rękę z upadkiem ducha; przez 
nieokiełznane jej kaprysy przebija się żałośćicier
pienie. Kształty są doskonałe, nie klassyczne, 
ale pełne gracyi i muzykalnego rytmu; to nie Ve
nus i nie Vesta: a przecież jest to tryumf natury, 
ołtarz, na którym płonie ogień młodzieńczej pię
kności. Jest ona kapryśna, wojownicza, pierwotna 
w swoich uczuciach, dzika lubo zarazem wdzięczna; 
są w niej sprzeczności, jak w geniuszu; biją w niej 
wszelkie prądy i fale życia. Jest ona uroczą przez 
bozką wstydliwość, w parze z naiwną zmysło
wością“.

Jest w tem określeniu dosyć różnych przymio
tów; ale przecież jeszcze ich więcej brakuje i, zda- 
je się, słusznie Węgrzy utyskują i radziby się do
piero dochować prawdziwej Węgierki. Znajduje
my dziś w Węgrzech po miastach redaktorki i do
ktorki praktykujące; żony, które walczą przy bo
ku męża — na giełdzie; prezydentki różnych sto
warzyszeń dobroczynnych; wirtuozki zdolne ode
grać bez przerwy sto waryacyi Beethovena, i t. p. 
Ale są to wszystko okazy kosmopolityczne, nie 
są to specyficznie węgierskie typy. Jako ta
kie, po części jeszcze z tradycyi idące, znają Wę
grzy następne: Polityk-żeński. Jest to właściwie 
agitatorka; nie zajmuje się ona polityką, ani pla
nami wojennemi, jak niegdyś; ale wichrzy wybo
rami, ukryta poza plecami męża i na jego rzecz. 
Gdy sobie postanowi, że mąż, jakimkolwiekby był, 
musi zostać vice-żupanem, to go i zrobi vice-żu- 
panem. Sprasza sąsiadów, częstuje, miewa mo
wy, zagrzewa, pochlebia, podburza przeciw ary- 
stokracyi. Woła ona: „Trzeba wydać wojnę ko- 
teryi magnatów, która nie dba o sprawy krajowe, 
która myśli i postępuje według rozkazów z Wie
dnia, której serce bije w takt walca, która mówi 
poniemiecku, ubiera się pofrancuzku, trzyma sta
jennych angielskich, hofmeistrów włoskich, nosi 
rękawiczki szwedzkie, pije herbatę rossyjską, żyje 
i rusza się według ceremoniału hiszpańskiego; 
tylko jej pochodzenie, nazwisko i majątek jest 
węgierski“.

Agitatorka pozyskała cały komitat; taki wysta
wiła ideał wice-żupana, że nikt mu i do kolan nie 
sięga. Więc niejeden odzywa się: „Ot, gdyby to 
nasza pani miała choć koniuszczek wąsów, tobyś- 
my ją wybrali“. Tego jej tylko trzeba było, bo 
zaraz ktoś drugi dodaje: jeżeli nie ona sama, to 
jej mąż.“ I tym sposobem polityezka demokratka, 
zostaje wysoko-urodzoną, jaśnie-wielmożną—o co jej 
też jedynie szło. W żadnem państwie nie przyzna
wało prawo kobiecie takiego znaczenia, takiej nie
zawisłości, jakiemi stare prawo węgierskie obdarza
ło wdowę po szlachcicu. „Pozostaje ona w posiadaniu 
i w używaniu dóbr i praw mężowskich“. Dawniej 
posiadała ona i prawo wyborcza które wykony -

Pracę zorganizowano. W pokoju Amerykanki 
założony był warsztat. Turkot maszyn, głośne 
rozmowy, wielkie nadzieje wpływu cywihzacyi, 
przymierzanie dzieciom sukienek, ich radość, du • 
ma i łzy, gdy im je zdejmowano, bawiło i zajmo
wało siostry.

— Powiedz, czy my nie lepiej przepędzamy czas 
od tych, które się pewno nudzą w tej chwili u wód 
zagranicznych.

— Niezawodnie — odpowiedziała Jadwiga. — 
Wydobywać łzy szczęścia, należy do najprzyje
mniejszych chwil życia.

— I nie jest to trudno, jeżeli przedmiotem na
szych zajęć będą maluczcy. Wydobyć łzy szczę
ścia Rotszyldowi, a chociażby twojej mamie, na
reszcie mnie lub tobie, byłoby nieco trudniej.

— Mnie, do uśmiechu szczęścia, potrzeba spo
koju o mą przyszłość—odpowiedziała Jadwiga.

— Wostateczności masz fach w rękach—zawo
łała Stasia.

Jadwiga popatrzała na nią zdziwiona.
— Zdradzasz wielkie zdolności w krawiecczy- 

znie, masz spryt, smak, zręczność, czego ja zupeł
nie nie posiadam.

— W sukienkach dla wiejskich dzieci — prze
rwała jej Jadwiga z uśmiechem.

— Tern trudniej, gdyż to przedmiot dla ciebie 
nieznany, a rodzaj zbyt niewdzięczny i małe pole 
do rozwinięcia talentu. Na próbę uszyjmy sobie 
suknie! Ty będziesz krajać i ty dasz fason. Nic 
nie mów przed twoją mamą, że to ty będziesz au
torką tego świetnego dzieła. Powiedz że ja z Pa
ryża sprowadziłam jedną dla ciebie drugą dla sie
bie. Przekonasz się jak będzie admirowany fa
son i elegancya.

— Czy my tylko podołamy zadaniu?
— Będziemy szyć, pruć, krajać, przymierzać, 

póki nie dojdziemy do doskonałości. Kupię dwa 
razy tyle materyi. I to się nam opłaci, przeko
nasz się. Później będziemy same sobie szyć su
knie. A wtedy gdy będzie potrzeba, ja ci założę 
magazyn, urządzę—umiem to. Mając pewność co 
do swej przyszłości, zdobędziesz odwagę szukania 
sobie męża, z tych, którzy ci się podobać będą, 
bezwzględu na ich majątkowe stanowisko.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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WgGIfttKI,
Polki, co prawda, mają po świecie sławę z wdzię

ku, z przywiązania do kraju, z intelligeneyi, z dy- 
stynkcyi; nawet Niemiec, najbardziej zarozumiały 
z wszystkich ludów, ilekroć zobaczy Polkę, powia
da: „eine feine Damę“, a gdy zobaczy „eine feine 
Damę“, powiada: „eine Polin“.

Kto wie jednak, czy Węgierki nie są sławniej
sze, a przynajmniej głośniejsze, uderzającą pię
knością, temperamentem ognistym, napół wscho
dnim. Przynajmniej Węgrzy sami chwalą je nie
zmiernie; np. Petoefi powiada:

Nie ma jak w Węgrzech—toć to nie nowina—
Piękniejszych kobiet i słodszego wina!...

Wino słodsze zdarza się gdzieindziej, to może 
i z kobietami podobnie. Co zaś do innych przy
miotów, to zdarzyło mi się słyszeć nieraz utyski
wania Węgrów, i młodych, i starych. Powiadali 
oni, że Węgierki ani się umywają do Polek i od 
niedawna dopiero ma się rzecz ku lepszemu. Wę
grzy np. nie mają salonu-, były u nich próby salo
nu, ale krótko trwały; inicyatorki nie przysposo
biły sobie następczyń.

Mowa tu, oczywiście, o tym salonie, który jest 
ogniskiem ogłady, gustu, dowcipu, rozmowy, przy
stojnej zabawy; gdzie talent, praca i każda szla
chetna myśl znajdą zawsze przystęp, zachętę i po
parcie; zkąd nieraz wychodzą najpożyteczniejsze 
przedsięwzięcia. Taki salon może być tylko dzie
łem kobiet; Węgrzy nigdy go jeszcze nie mieli: 
więc można ztąd wyprowadzić wniosek, że nie mieli 
potem u uposażonych kobiet.

wała przez biernego pełnomocnika. Bywały też 
kobiety prawniczki i ztąd wytworzył się typ: Nie
wiasta fiskalna, która i dzisiaj często się trafia. 
Taka pieniaczka jest plagą wszystkich sędziów, 
wpływowych ludzi i sąsiadów—wytrwała, ener
giczna, odważna, wymowna, uczona, a często i pię
kna—lubo na ten przymiot nie zważa: owszem, za
niedbuje się, nie dba o strój i podniesienie wdzię
ków. Zasypuje sądy pismami po ośm arkuszy; 
nie odstraszy jej żadna słota. Jeżeli ma mężaj 
to go ignoruje, ale dzieci kocha i dla nich-to pra
cuje się. Najstraszniejsze są wdowy prawujące 
się o majątek dzieci: są one lwicami i wężami. 
Taka, chociaż zachoruje, to jednak przyjmuje we
zwanych doradzców obłożona stosami aktów. Opo
wiadają, że naszła raz taka fiskałka Deaka; wy
kładała mu swoje żale przez pięć godzin, a jesz
cze daleko było do końca. Wtem naraz dał się 
słyszeć hałas, huk... spadło coś przy budowie 
w sąsiednim domu. Deak i petentka wybiegli 
z pokoju; posłuchanie się przerwało. Deak, obcie- 
rając pot z czoła, odezwał się potem: „Odkąd 
świat stoi, nie było jeszcze dla nikogo nieszczę
ście takiem szczęściem, jak dla ranie to zawale
nie się“.

Pokrewna pieniaczce jest Kobieta żelazna, po 
naszemu: mężyna. „Poehwą jej miecza, są jej 
usta“; jest ona dla męża dobrym panem, dla dzieci 
dobrą, ale surową, a sługi boją się jej jak ognia, 
ona zaś nikogo. Wszystko wie, sprawdzi, wszyst
kiego dojrzy; syn pod wąsem słucha jej jak 
dziecko; tylko jej wola rozkazuje; jest to dowódzca 
i życzliwy tyran. Zwykle bywa ona kalwinką; 
gdy trzeba, to kinie pohuzarsku, a pali fajkę jak 
basza; nie rzadko też trafia się, że się i odwinie 
od lewicy—i ten komu się dostanie, ma potem co 
opowiadać ruski miesiąc.

Szlachetniejszą odmianą jest rycerz w spódnicy, 
coś niby tężyzna. Wychowana popańsku, przy
jęła jednak pozory i wyrażenia officerskie; zna 
i lubi konie i wszelki sport, strzela do tarczy, 
zawsze ma przy sobie psa, no, i jakiego adoratora 
niewolnika. Uśmiechu ona nie zna, ale śmieje się 
głośno, ubiera się, ile możności, z odcieniem męz- 
kim; czyta tylko powieściowe feiletony, gra tylko 
Straussa, a w towarzystwie wszystkich do usług 
zaprzęga. Proteguje pojedynki, służy nawet za 
sekundanta; jeżeli wyjdzie zamąż, marzy tylko 
o wnukach, którychby porycersku sama obrychto- 
wywała.

Pewna odmiana tego species odznacza się prze- 
dewszystkiem passyą do powożenia i miłością w ob
cowaniu z mężczyznami, czego jej panny inne za
zdroszczą, nawet wtedy, gdy jest nieładną, bo 
zawsze jest otoczoną.

Wiele jest na Węgrzech starych panien; hi- 
storya ich bywa zwykle smutna. Pozostały siero
tami po rodzicach albo po ideałach swoich; świat 
dla nich gorzki, ale one, lubo zrzędne, pełne są 
słodyczy i miłośei dla siostrzeńców; stają się ty- 
powemi ciotkami, a nierzadko opiekunkami całej 
rodziny.

Szczególnością bywa kalwińska żydówka, tak na
zwana, gdyż stała się nawskroś Węgierką. Jest 
ona przyjaciółką sąsiadek; nie je z niemi z je
dnego Chleba, ale czyta z jednej Biblii, która je 
też łączy społecznie.

Wielce njmującemi są tak zwane Giwy, Debre- 
czynki. Są to jeszcze napół chłopki, a już na 
pół mieszczanki,—pełne siły, humoru, poradne i do
bre. Od tych krok wyżej spotyka się wielmożną 
panią. Jest to córka drobnej szlachty, wychowa
na starym obyczajem; męża nazywa panem, a gdy 
dojdzie starszego wieku, cała okolica nazywa ją: 
nasza jejmość, lub pani babcia. Wychowała ona 
dla kraju sześciu synów, jako proste dęby w lesie. 
Wielu z nich sama zwykle przeżyje, bo poginą, lub 
rozproszą się gdzieś; zostanie jeden lub dwóch, 
którzy ją otaczają czcią i miłością, a ona najwię
kszą ma radość w tem, gdy może corok przygo
towywać kołyskę dla nowego potomka rodu. Jest 
ona zawsze szauowaną jak królowa, kochaną jak 
matka. Jej nadzieją i ufnością Bóg, jej miłością 
kraj, jej dumą jej ród, jej szczęściem jej rodzina. 
Ten rodzaj, do którego podobny i u nas się znaj
duje, najwięcej jest w Węgrzech poważany i pa- 
tryoci węgierscy tylko tę jejmość jako wzór sta
wiają.
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To są główniejsze odmiany kobiet węgierskich; 
innych sami Węgrzy nie wymieniają. Z tego 
krótkiego przeglądu możnaby wyciągnąć wniosek, 
że jest tam dużo materyału na dzielne kobiety, 
dużo sił żywotnych, instynktów zdrowych; ale, że 
prawdziwa zupełna Węgierka jest dopiero idea
łem przyszłości.

Nie przeszkadza to, że panny i panie są często 
prześliczne; jakie zaś są zresztą, to są, a i tak rej 
wodzą — niezawsze z korzyścią dla Węgrów. Ci 
zaś, lubo dzielni, wytrwali i szczęśliwi, powiadają 
sami o sobie: „Węgierkom dużo nie dostaje, ale 
nam jeszcze więcej“. Oni wiedzą o tern i myślą 
nad tem. &

JAEOSŁAW YfiCHLICKI
I JEGO NAJNOWSZY ZBIOREK POEZYI

„CO ŻYCIE DAŁO“
skreślił

Zenon Przesmycki.

(Dalszy ciąg).

III.

Najnowszym utworem Vrchlickiego jest, jake
śmy już wyżej wspomnieli. cykl poezyi pod tytu
łem: Co życie dało (Co żivot dal). Rozbiór jego 
jest właściwym celem i zadaniem naszej pracy; 
z uwagi jednak, że zpowodu nader małej u nas 
znajomości Literatury Czeskiej, większość publicz
ności nie słyszała może nic o Vrchlickim, a jeżeli 
słyszała, to jednak niedość jasno przedstawia so
bie stanowisko jego w gronie poetów czeskich, 
słowiańskich i europejskich; z uwagi na to, po
wtarzam, poprzedzić musieliśmy ów rozbiór krótką 
wzmianką o dotychczasowej działalności Vrehlic- 
kiego.

Jak rozmaitą, barwną, daleką od wszelkiej 
monotonności, była twórczość Vrchlickiego: nie 
potrzebujemy dowodzić. Rozpatrzenie tej kwe- 
styi zajęłoby nam zbyt wiele czasu. Zresztą 
świadczą o tem choćby same tytuły wymienionych 
wyżej zbiorków poezyi. Poeta wzlatywał na potę
żnych skrzydłach natchnienia i bujnej swej wyo
braźni po wszystkich krajach niezmierzonego pań 
stwa poezyi, a wszędzie przystosowywał się do 
właściwości tam panujących, wszędzie znajdował 
się jakby u swego ogniska domowego. Wspaniałe 
i groźne obrazy chaotycznego świata przedpotopo 
wego; cudne, pogodne moty wa zpod wiecznie ja
snego nieba greckiego; obok posępnych ballad 
Północy—wesołe, pełne życia i uśmiechów roman
se i pieśni miłosne; mistyczne legendy z Talmudu, 
głębokie zagadnienia dzisiejszych czasów, myty i 
podania bajeczne—obok prostych, a jednak barw
nych i interessujących obrazków z życia współ
czesnego; wrażenia z podróży, wybuchy namiętno
ści, uniesienia szczęśliwej miłości, wyrazy najroz
maitszych uczuć ludzkich: wszystko rozbrzmiewa
ło na strunach lutni Vrchlickiego. Poeta cheiał, 
żeby ani jeden zakątek w państwie poezyi nie był 
mu nieznanym; chciał być panem potężnym i sa
mowładnym, przed którego okiem nic się nie 
ukryje. Chciał tego i to, dzięki geniuszowi swemu, 
osiągnął. To też poezya jego jest jakby kalejdo
skopem, w którym wszystkie barwy tęczowe igra
ją, w którym odbijają się wszelkie objawy życia 
ludzkiego, i to nie bezładnie, nie chaotycznie, lecz 
w pięknym, harmonijnym porządku i łączności.

Zbiorek Co życie dało, który właśnie mamy ro
zebrać, przedstawia jakby zwierciadło wypukłe, 
w którem odbijają się, w zmniejszonej postaci, na 
mniejszą skalę, dzieje całej dotychczasowej twór
czości Vrchlickiego. Dotyka on w swych poje
dynczych częściach wszystkich celniejszych rodza
jów dotychczasowej działalności znakomitego poe
ty. Z każdego okresu twórczego podano tu po 
kilka ustępów, które nie znalazły miejsca w po

przednich cyklach, przedstawiających niejako 
główne łożysko, którem toczyła się poezya Yrchlic
kiego. Trzymając się tych drogowskazów, łatwo 
zwiedzić drogę, którą biegła twórczość poety od 
zamglonych, choć wiele obiecujących, początków, 
aż do wyżyny artyzmu, poezyi i prawdy. W zbior
ku niniejszym, przed oczyma naszemi rozwija się 
cały stopniowy, a tajemniczy postęp prac, doko
nanych w duchowej pracowni poety przez całe 
dziesięciolecie (1872—1882); tomik ten przedsta
wia jakby encyklopedyą — jeżeli można się tak 
wyrazić—twórczości poetyckiej Vrchlickiego:

Poeta sam wskazał tę rozmaitość motywów, 
dając zbiorkowi tytuł Co życie dało, oraz kładąc 
na jego czele następujące motto:

Burze i mir ’)
Marzenie, wir,
Boleść i szał,
Piekło i Raj,
Grudzień i Maj —
Co żywot dał.

Stosownie do swego pokrewieństwa duchowego, 
poezye w cyklu tym rozklassyflkowane są na siedm 
oddziałów: Okolice rodzinne (?1872 — 1882)'; Nieco 
miłości (1879—1882); Szkice pomniejsze (1878— 
1882); Zmarłym (1875 — 1882); Stracone kroki 
1875—1882); Wspomnienia z podróży (1876—1882) 
i Dwie idylle (1882). Rozbierzemy każdy z tych 
działów osobno, starając się, ile możności, zazna 
jomić czytelnika ze wszystkiemi pięknościami poe
zyi Yrchlickiego.

Dział pierwszy-— Okolice rodzinne—przedstawia 
barwny szereg krajobrazów, tak naturalnych, tak 
żywo odmalowanych, a przytem tchnących taką 
poezyą, tak pełnych głębokiej myśli, że, czytając, 
widzimy, zdaje się, te purpurowe odblaski zacho
du na szczytach drzew, słyszymy posępny szum 
lasów i jezior tajemnicze głosy, czujemy upajają 
cą woń kwiatów w sadzie i ożywczy oddech ziół 
polnych; budzą się w nas dawno zapomniane uczucia 
z lat młodzieńczych, dziecięcych prawie, otacza 
nas jakaś znana nam atmosfera, owiewa wspo
mnienie czegoś miłego, a dawno minionego; pra
gnęlibyśmy jaknajdłużej zachować to złudzenie— 
i trudno nam oderwać się od książki. Są to jak
by kartki żywcem wydarte z wielkiej księgi natu
ry, odczute i uidealizowane tchnieniem poezyi. 
Każdy z nas je czytał, lecz nie każdy pojął, od
czuł, zrozumiał i zapamiętał.

Oto, naprzykład: Pański dwór. Któż go nie zna? 
Stoi na wzgórzu, za nim park cienisty, przed nim 
wdał ciągną się długie ugory, porosłe wrzosem, 
nad strugą, na łące, chylą się krzywe pnie wierzb, 
w dali rzeka srebrna, a za nią, tam, wiejskie chat
ki. Poeta przebiega okolicę. Południe. Pod 
drzewami nie szukać cienia, koniki polne świerczą. 
siano pachnie; słychać klepanie kos na łąkach.... i 
to zamiera, cicho, wszystko omdlewa. W las! 
Stara sosna igłami musnęła go po twarzy; prze
chodzi koło stawu—zarósł trzciną, u brzegu dziu
rawa łódka. Na dziedzińcu przed dworem, jak 
niegdyś, kroki gęsta tłumi trawa, strzecha poro
sła mchem żółtym, u studni stary kasztan szumi! 
Patrz! tam w ogrodzie nad żywopłotem gaj słone
czników złotem płonie. I smutek przejmuje ser
ce: może też z okna wyjrzy twarz znajoma? 
wszystko bez ruchu—tylko serce boli... Czyż 
każdy z nas nie widział takiego dworu, nie miał 
takich uczuć?

Równie żywym, pełnym barw, cichoś-i i woni, 
jest — w wierszu: Samotność obraz starego opu
szczonego klasztoru. Ta cisza, ten spokój budzi 
w poecie głębokie myśli i reflexya ta doprowadza 
go do przekonania, że życie klasztorne jest po 
części samolubstwem.

„O, święte samolubstwo! Co tobie wystarcza? 
Habit mniszy, martwy spokój zapomnienia, w któ
rym dzień za dniem, jak cień za cieniem, kroczy; 
ten żywy grób, po którym bluszcz się wije; nieme 
westchnienie i sen, sen wieczny; kwiat, który

1) Wszystkie pi-zekłady, zamieszczone w zarysie niniejszym 
są mego pióra.

(Przyp. Aut.).

w łonie perły rosi tai, mech pełzający u podnóża 
krzyża, mistyczna baśń o odkupieniu, raju i wonie 
białych róż, w których igrają motyle nocne, gdy 
zachód groby purpurą oblewa!“

I duch poety oburza się przeciw temu dogadza
niu sobie, przeciw temu dobrowolnemu oddziela
niu się od świata, dla osiągnięcia upragnionej ci
szy i spokoju. Nie sztuka dobrze i święcie prze
pędzić życie w zamknięciu i odosobnieniu: trzeba 
walczyć, pracować i własną siłą zdobyć sobie zba
wienie.

„Chcę żyć! chcę żyć! chcę światła, choćby palą
cego! Chcę ruchu, burzy, choć z rozdarłem czo
łem! Nie cichych jezior chcę: niech potok walił 
Chcę znać radości i boleści życia,—chcę własnym 
katem być i zbawicielem!“

Obrazek: Wigilia budzi w nas miłe każdemu 
wspomnienia. Wesoły głos dzwonów rozbija za
dymkę śnieżną i zwolna cichnie gdzieś w mglistej 
dali. Z drzew padają kryształki lodowe, a wiel
kie sople zwisają z dachów, jak piszczałki orga
nów. Ziemia cała, jakby liliami zakwitła; gdzie 
upadł śnieg, tam się zatrzymał:

Bóg us'miech w twarzach, w oknach światła,
A w niebie gwiazdy rozniecił.

A w duszy brzmią stare kolendy, pieśni jasełkowe, 
dźwięki kołatek, a dzwony dzwonią, światła pło
ną.... „O wigilio! wigilio!“

Przecudne są krajobrazy o zachodzie słońca 
„Przejażdżka wieczorna“, w ciepłą, wilgotną noc 
księżycową „Droga do przewozu“, i podczas śnie
żnej, mroźnej zimy „Na wsi w zimie“. Vrchlicki 
dowiódł w nich niezró wnanego mistrzowstwa: to nie 
są już opisy, lecz samo życie, pełne barw, ruchu, łu
dzące rzeczywistością. Czytając te obrazki, jesteś
my tak porwani tą barwnością kolorytu, że mimo
wolnie doznajemy złudzenia, jakbyśmy sami znaj
dowali się w opisywanej okolicy, oblani purpuro
wą zorzą zachodu, w białej oponie nigieł nocnych, 
lub pośród śniegiem zasypanej równiny. Trzy te 
ustępy wraz z „Wieczorami w górach“, należą do 
najpiękniejszych utworów w całym zbiorku. Aże
by poprzeć to, co dotychczas mówiłem, aby po
chwały nie wydały się przesądzonemu przytoczę 
tu pierwszy ustęp z „Wieczoru w górach“; uprze
dzając czytelników, że pomimo starań, nie zdo
łałem oddać w przekładzie piękności orygi
nału.

Mrok wnet zapadnie. Zachód ogniem płonie, 
Deszcz iskier rzuca w gąszcze pełne cienia. 
Cały widnokrąg w złotych mgieł oponie;
Gaje modrzewiów łuna rozpromienia.

Te zwolna chwieją się w pobożnej ciszy,
Pełne ożywczej, balsamicznej woni;
Spokój potężny z dumnych pni ich dyszy,
I słodkim czarem w serca ludzkie dzwoni.

Droga pokryta zwalonych drzew korą....
Patrz: w igłach sosen błyszczą skier miliony, 
Stare korzenie wkoło złotem górą,
Górą paprocie, mchy, krzaków korony.

Pożar wciąż większy.—Słońce zaszło w cienie, 
A płonie tylko zorza purpurowa!
Wiem: teraz przyjdzie noc i zapomnienie;
Lecz dla wierzących to są próżne słowa—

Bo oni wiedzą, że światło nie zginie,
Że nieśmiertelność materyi—jej życie,
Gwiazd kropelkami z łona nocy płynie,
I tylko w duszy ludzkiej lśni obficie.

Zwróciłem wyżej uwagę, że w zbiorku niniej
szym zaakcentował się silniej i wyraziściej zwrot 
Vrchliekiego ku tematom ojczystym, narodowym. 
W rozbieranym w tej chwili dziale znajdujemy 
właśnie parę ustępów, przejętych nawskróś gorą- 
co-patryotyeznym duchem. Takim jest, naprzy
kład, cudny „Motyw z Krzywoklatu“. W Krzy-
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woklacie, jak wiadomo, są ruiny starożytnego 
zaniku królewskiego, budzące, oczywiście,' wiele 
wspomnień i myśli w każdym Czechu-patryocie 
Jakie uczucia obudziły w Vrchlickim, dowiedzie 
tego wiersz, który tu przytoczę w całości.

Raz w mury Krzywoklackiego wstąpiłem zam
czyska...

Gdzietylko rzucić okiem—pustkowie i zwaliska.

Gdy oglądałem to wieków ubiegłych zwierciadło, 
Magle z gzymsu pod nogi ptasie gniazdo mi spadło.

A szczątki tarcz, posągów skinęły mi zpod pleśni; 
Wtem zzewnątrz oknem wpadły odgłosy czeskiej 

[pieśni.—

A brzmiał ten śpiew tak słodko, aż łza mi błysła 
[w oku:

Że niema śmierci, zguby i nicości pomroku!

Gdy rozpłynął się, w dali bór do wtóru mu szumiał, 
Jam zapatrzył się w gniazdo.... i wszystko-m wraz 

[zrozumiał!

Gdzie wisiał oręż dziadów, ztąd patrzą ptasie oczy, 
Wnuk dziś w nowe zapasy, w zapasy ducha kroczy.

Mam pieśń została: dalej wciąż nitkę naszą przę- 
[dziem,

Nie straćmy wiary w siebie, a byliśmy i będziem!

I modlitwa gorąca wstrząsała duszą mą całą. 
•Tyle pieśni wyśpiewać, co w tern gnieździe

[brzmiało! 

(Dalszy ci^g nastąpi).

ich

Lwów w Październiku 1883 r.

Wystawa Sztuk Pięknych.

(Dokończenie)

my cały dramat życia, utajony w zmarszczkach 
zasępionego czoła, w smętnym uśmiechu, w zam- 
glonem oku dumającego zakonnika. Pod tym ha
bitem gorące mnsiało bić serce; dziś, zamarłe 
i pogrzebane, odżyło na chwilę życiem przeszło
ści, a tętno jego odczuł artysta i przeniósł na 
płótno.'

Przechodząc do krajobrazów, zatrzymujemy się 
najpierw przed kompozycją p. Styki Ukryta i za 
pytujemy: krajobraz to, czy jeszcze obrazek ro
dzajowy? Na wysokiej, stromo piętrzącej się skale, 
stojący pastuszek rozgląda się niespokojnie po 
gubiącym się w dali krajobrazie i nawołuje ko
goś, kogo napróżno, jak widać, już szuka. Słu
cha go, udając, że nie słyszy, ukryte w rozpadlinie 
skały dziewczątko, z uśmieszkiem na rozpromie
nionej twarzy? Figlarz dziewczyna, cieszy się 
zakłopotaniem towarzysza, doświadczając jego 
cierpliwości. Czy się odszukają wreszcie? Od 
szukają zapewne i chwila spotkania powetuje nie
pokój. Chłopiec przebaczy złośliwy żarcik dziew
częciu, rad, iż nie doznała nieszczęśliwego wypad
ku na stromych ścieżkach górskich. Kompozycyą 
to sympatyczna, a widok natury, upostaciowanie 
skał i inne zresztą akcessorya znamionują pędzel 
wprawny.

W zupełnie innym sposobie malowany jest kraj
obraz morski p. Axentowicza. Nad morzem zgro
madziło się grono osób kąpielowych i używa 
wypoczynku i widoku, przy pogawędce siedząc 
i stojąc, w rozmaitem ugrupowaniu. Wszystko 
tu białe, jakby kredą powleczone: niebo, obłoki, 
fale morza, jego brzeg kamienisty i ubiór osób, 
tworzących całą tę gromadkę. Wrażenie ma tu 
być wywołane oryginalnością kredowego kolorytu 
Jest to sposób ulubiony przez spółczesnych mała 
rzy hiszpańskich, a zależy głównie na zręcznem 
i umiejętnem rzuceniu barw jasnych, ożywiają 
cych swym kontrastem jednostajność kolorytu. Na 
obrazie p. Axentowicza spełnia ten cel szeroko 
rozpięty czerwony parasol, którym od skwaru 
słonecznego osłania się jedna'z osób w towarzy 
stwie zgromadzonem się znajdujących. Gdyby 
malarz rozrzucił był więcej takich jaskrawych 
kolorów po swym obrazie, byłby go bardziej oży
wił i ponętniejszym dla oka uczynił. Góżkolwiek 
bądź, oryginalność kolorytu, wrażenie na kontra
stach barw polegające, nie spełnia jeszcze samo 
przez się zadania sztuki i jest niebezpieczne dla 
malarza, szukającego w tym kierunku dla siebie 
przyszłości.

Jeżeli chcemy przypatrzeć się uroczo pięknemu 
widokowi morza, ozłoconego blaskami południo
wego słońca, to zatrzymajmy się nad krajobra
zem p, Ś wiesze wskiego: Znad brzegów Gapri z wi
dokiem na skały Fareliony o zachodzie. Ponad 
przezroczem spokojnej mórz toni, piętrzą się, jakby 
wprost z wody wyrosłe, duże prostopadłe skał ko
losy, oblane różanym blaskiem zachodzącego słoń
ca, i odbijają się w uroczej wód głębi. Przej
rzyste wody, blaski słoneczne, tęczowemi barwy 
grające po fal morskich powierzchni, jasne połu
dniowe niebo, gubiące się w przestrzeni powietrz 
nej: wszystko to razem tworzy przepyszną całość, 
w której nie wiemy: czy zachwycać się pięknością 
widoku, czy raczej podziwiać kunsztowność i po 
tęgę pędzla, umiejącego z talpm artyzmem zakląć 
tyle piękności, tyle przepychu barw i prawdy na 
tury w ramach obrazu? Dyrekcya Towarzystwa 
Sztuk Pięknych zakupiła go do wylosowania mię
dzy akcyonaryuszów. Jest on niezaprzeczenie 
najpiękniejszym z dzieł w tym celu przez Towa
rzystwo zakupionych i wiele osób, czego sami by
liśmy świadkami, wzięło akcyą Towarzystwa, do 
wiedziawszy się o tern, jedynie w nadziei, że los 
posłuży im do wygrania tak znakomitego dzieła.

Dwa dobre krajobrazy wystawił — pan Ko
chanowski. Jeden, małego rozmiaru, przed
stawia na skraju rozległej polany zielonej, 
las ciągnący się w głębi krajobrazu. Prześlicznie 
oddana jest perspektywa lasu — oko bieży z roz
koszą w te tajemnicze przestrzenie i gubi się 
wdali śród złotawo-szarej zieleni leśnej. Woleli- 
byśmy, aby polana przed lasem była mniejszą, 
aby mniej miejsca zabierała na pierwszym planie 
obrazu, przez co uwaga widza odrazu padałaby 
na główny punkt krajobrazu, zanadto w głąb’ usu
nięty. Niemniej posiadającym zalet jest drugi

P. Stachiewicz, artysta młody, utalentowany— 
puszcza się także na niebezpieczną drogę wyszu
kanych jaskrawych effektów, jak widać zwłaszcza 
z jego obrazu zatytułowanego: Na mogiłki. I tu 
mamy zimę w całej jej srogości — krajobraz pu
sty, ponury zaspami śniegu zawiany, po którym 
miecie zawieja. Przez zaspy śniegu bije się czło
wiek ciągnący trumnę na małych saneczkach; 
obok małe chłopię, otulone w łachmany, towarzy
szy tej ostatniej na mogiłki wędrówce; za sanka
mi idzie pies wierny, podzielający smutek opusz
czonej rodziny. W tej trumnie, na pół śniegiem 
przysypanej, spoczęła matka tego chłopięcia—mąż 
to strapiony oddaje ostatnią przysługę zmarłej— 
opustoszała chata pozbawiona gospodyni. Cięższa 
do zniesienia będzie odtąd nędza, tłocząca bieda
ków, sroższe cierpienia, trudniejsza walka z ży
ciem. Bolesny dramat ubóztwa i rozpaczy tkwi 
w tym widoku dwojga nędzarzy, w tej czarnej 
z prostych desek zbitej trumnie, której do grobu 
towarzyszy żałobna muzyka zimowej burzy. Aby 
spotęgować wrażenie, użył malarz jaskrawych 
kontrastów kolorytu, bez których rzecz sama ró
wnie pozostałaby tragiczną i może silniej jeszcze 
przemówiłaby do głębi duszy widza, będąc mniej 
na pobudzenie jego wyobraźni obliczoną. Spo
kojniej, że tak powiem, malowany, poważniejszy 
w kolorycie, jest drugi obraz p. Stachiewicza Nie
zatarte wspomnienia. Przedstawia on pogrążonego 
w zadumaniu, przez okno celi w daleką przestrzeń 
posępnem okiem spoglądającego, zakonnika. Myśl 
utonęła w morzu pamięci. Przesuwają się przed 
nią mgliste przeszłości wspomnienia—przeszłości 
niepowrotnej, za którą wyrywa się w chwili ma
rzenia smętne węstchnienie z piersi. I tutaj ma

krajobraz p. Kochanowskiego Wschód księżyca, 
będący już większych rozmiarów kompozycyą. 
Wprost widza, gubiąeem się w dalekiej przestrzeni 
pasmem, płynie rzeka. Przez nią most rzucony; 
po prawej widać zabudowania, po lewej, za mo
stem, krajobraz. Zpoza budynków ukazuje się 
księżyc, rozpraszający zwolna cienie wieczorne 
osłaniające rzekę, drzewa, łąkę i wiodącą ku za
budowaniom drożynę. Obraz odznacza się wy
bornie zachowaną perspektywą. Przedmioty wysu
wają się i szykują, jedne poza drugiemi, w powietrz
nej przestrzeni, tworząc harmonijną dla oka całość, 
a nawet rzeki wychylającej się zgłębi krajobrazu 
z łudzącą oddany prawdą perspektywy. Krajobraz- 
ki p. Grabińskiego odznaczają się zawsze dobrym 
rysunkiem i wdzięcznym układem; zarzucić-by im 
tylko można pewną jednostajność w malowaniu 
drzew i roślinności wogóle, z czego wszakże p. 
Grabiński otrząsa się z postępem czasu, uwydatnia
jąc coraz bardziej typowo naturę swych krajobra
zów. A mielibyśmy i drugi jeszcze zarzut do 
uczynienia, tyczący się niektórych widoków Gra
bińskiego, to jest ten: iż wybiera czasem do prze
niesienia na płótno okolice zanadto mało odzna
czające się treścią malowniczą, aby można z nich 
istotnie piękny stworzyć obraz. Tym sposobem 
utrudnia sobie artysta sam swe zadanie, albowiem 
ubóztwa treści nie zastąpi najdoskonalsza techm 
ka. Gdzie tylko przedmiot temu odpowiada, tam 
tworzy p. Grabiński zwykle wdzięczny obrazek, 
powabny prostotą a doskonały rysunkiem.

Typowe krajobrazy maluje p. Józef Jaroszyń
ski, Galicyanin, wybrawszy sobie za ulubiony do 
nich przedmiot Góry Pokuckie, okolice Czarno
góry, oryginalny pod wielu względami kraj Hucu
łów. Bogaty to przedmiot dla palety malarskiej; 
wszystko tutaj, góry i ludzie, w typowej swej od
rębności nastręczają bogatą rozmaitość treści ory- 
gialnej, nasuwającej się, że tak powiem, pod pędzel. 
Szkoda, że p. Jaroszyński przy dobrych chęciach 
swoich, pozbawiony jest szerszych studyów malar
skich, że nie przeszedł żadnej szkoły, że nie posia
da techniki dostatecznej do oddania zamierzonego 
przedmiotu. Obrazy jego, brane z natury, byłyby 
już temsamem interessujące, gdyby nie rysunek 
i błędy perspektywy, z któremi musimy się w nich 
nieraz, niestety, spotykać. Typy huculskie ma
luje także p. Obst. Mamy tu dwa małe olejne je
go obrazki: Hucuła i Rueuikę z okolic Żabiego, 
tudzież dwie akwarelle: Hucułkę i Kobietę z okolic 
Dory. Te ostatnie zwłaszcza zasługują na uwagę.

Przeszliśmy w dział akwarelli. Tu przede- 
wszystkiem zatrzymują nas trzy obrazy Kossa
ka, z których pierwszy, przedstawia Paska w bi
twie pod Parkanami i jest kompozycyą na wię
kszy rozmiar pomyślaną; dwie inne przedstawiają 
Dąbrowskiego i Puławskiego pod Barem-, obadwa 
portretowani ze spółczesnych wizerunków, konno 
na czele hufców idących do bojn. Przepyszne po
stacie, oddane z Kossakowi właściwą werwą pra
wdziwie wojowniczą; zwłaszcza odznacza się nią 
Puławski, i jego koń bnłany, jakby cznjąey duszę 
jeźdźca, zrywający się do poskoku w bój. Dare
mnie usiłowalibyśmy opisywać zalety tych obrazów, 
doskonałość rysunku i wyraz typowy głównych 
postaci. Potrzeba je obaczyć, aby ocenić. Były 
one własnością zmarłego niedawno we Lwowie 
śp. Józefa Jakubowicza, który je zapisał testa
mentem, wraz z całym swym zbiorem obrazów, 
zawierającym cenne oryginały znakomitych mi- 
strzów dawniejszych rozmaitej szkoły, Zakładowi 
im. Ossolińskich. Z jego-to pobudki wykonał Kos
sak te dwie akwarelle, które miały według pier
wotnego planu stanowić początek szeregu w po
dobny sposób portretowanych wybitniejszych po
staci z wojen ostatniego stulecia. Po Puławskim 
i Dąbrowskim miał nastąpić Madaliński i Kma- 
ziewicz. Szkoda, gdyby pomysł tej galeryi wize
runków historyczno-rycerskich zaniechany został, 
po tak świetnym początku.

Podczas gdy Kossak szuka w historycznej prze
szłości natchnienia i przedmiotu do swych kompo- 
zycyi, będąc świetnym ¡Ilustratorem dziejów, p. 
Sozański rozgląda się po społeczeństwie tegocze- 
snem, z niego wybiera charakterystyczne typowe 
postacie i szkicuje dla zapełnienia swej obfitej 
teki. Znajdujemy w niej najwięcej typów zagra
nicznych, głównie z podróży po Włoszech, zdję-
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tych z uatury, z doskonałem poczuciem typowej 
cechy. Takiemi są jego: Rybak z Florencyi, Dziew
czyna w kostiumie weneckim z XVIII stulecia, 
Grajek wędrowny, Handlarz warzywa i kilka in
nych. Są to wszystko zajmujące i z talentem wy
konane szkice, w których, nie zalety miniaturowe
go wykończenia, ale trafna charakterystyka, by
strość spostrzegawcza artystycznego oka, znamio
nują talent i właściwy mu kierunek.

P. Władysław Czechowicz dał kilka starannie 
rysowanych portretów kredą, z których portret 
Smolki, dzisiejszego Prezesa Przedlitawskiej Rady 
Państwa, zakupiła tutejsza Izba Adwokatów. Wiel
ką starannością wykończenia odznaczają się też 
cztery rysunki p. Wojciecha Grabowskiego, przed
stawiające allegorycznie: Wiosnę, Lato, Jesień 
i Zimę, w czterech typowych postaciach, dziewczę
cia, kobiety, wieśniaka i staruszki, otoczonych 
tłómaczącemi allegoryczne postaci znaczenie oto
czeniem odpowiedniem każdej z czterech pór 
roku.

Dział rzeźby jest, jak zwykle na lwowskich wy
stawach, najuboższy. P. Barącza jest biust jeden, 
modelowany z natury, p. Godebskiego: Popiersie 
J.l. Kraszewskiego zterra cotty, ciężkie, nie posiada 
tego wyrazu, tej iskry ducha, znamionującej obli
cze wielkiego pisarza. Godne uwagi są dwie sta 
rannie wykonane rzeźby z drzewa: Dzień i Noc 
podług oryginałów Michała Anioła.

KRONIKA DZIAŁALNOŚCI KOBIECEJ.

— Szkoła koronczarstwa p. Gabryelowej liczy
ła w roku zeszłym około 150 uezennic; w roku 
bieżącym jest zapisanych przeszło 60 dorosłych 
i 50 dzieci. Nauka trwa dziennie dwie godziny, od 
11 do 1-ej popołudniu. Tak w roku bieżącym jak 
iw zeszłym udzielaną jest głównie nauka gipiury i 
koronek zwanych „Torchon“, a które u nas nale
żałoby nazywać koronkami gospodarskiemi, zapo
życzając się od Czechów, którzy przy rozwinię
tym już przemyśle koronczarstwa, posiadają i wy
robiony jego język. Z uczennic szkoły dziesięć 
dziewczynek uczy koronkarstwa w trzech ochro
nach i na dwóch pensyach, za co mają bezpłatną 
naukę na pensyach. W roku ubiegłym uczennice 
szkoły sprzedały koronek za 2.000 rs„ otrzymu
jąc zamówienia na takowe od osób, zgłaszających 
się do nich w szkole. J

— PP. Marya Potworowska i Marya Wilczyń
ska założyły w Poznaniu, jako zakład pomocy dla 
pracujących kobiet, skład bielizny gotowej 
Grosz składkowy dopomógł temu filantropijnemu 
przedsięwzięciu szlachetnych założycielek lecz, 
niestety, odbyt nie jest tak wielki, aby można dać 
zarobek wszystkiem, poszukującym pracy robotni
com. Daj Boże, aby zakład ten, z poczciwą oby- 
diwie! my'^ wzniesiony, rozwinął się szczę-

Wykłady dla kobiet przy Krakowskiem Mu
zeum Przemysłowo-Technicznem rozpoczęły się 
w dniu 6 Listopada. Jest to już szesnasty rok 
istnienia tej wysoce pożytecznej instytucyi, która 
stanowi, w całem znaczeniu tego wyrazu, wyższa 
szkołę dla kobiet. W roku bieżącym wykładać 
będą:

Na Na wydziale nauk przyrodniczych: adjunkt 
Obserwatoryum Astr, krakow. Dr D. Wierzbicki 
astronomią popularną; professor Uniw. Jagiellon 
V1' A:.A“h mineralogią i geologią; prof. Uniwer. 
Jagiell. Dr Rostafiński, botanikę; p. Konst. Jelski, 
zoologią; prof. Gimn. św. Anny Prane. Tomaszew
ski fizykę doświadczalną; prof. b. Instyt. Techn. 
Wład. Rozwadowski, chemią; docent Uniw. Ja- 
pularną^16^0 ^az*m’ Grabowski, hygienę po-

znów będzie istniał samodzielnie; w piątym (Od
dziale rysunków niedzielnych) ze wzorów i gipsów 
p. Karolina Bierkowska; w szóstym ornamentyki 
i rysunku ornamentacyjnego udziela prof. Akad. 
Teehn.-Przem. Krak. architekt S. Odrzywolski. 
Natomiast dla pań poświęcających się olejnemu 
malarstwu urządzono oddział kompozycyjny, pod 
kierunkiem p. Hip. Lipińskiego, wosobnem, na ten 
cel wynajętem, pomieszkaniu.

Dwa są oddziały rysunków linearnych:
W oddziale 1-ym „Rysunku geometrycznego 

poprzedzonego nauką geometryi, i zastosowania 
tegoż do przemysłu, ornamentyki i życia codzien
nego, wraz z nauką o cieniach własnych i rzuca
nych“, udziela adjunkt obserw. astron. Dr. D. 
Wierzbicki.

W oddziale 2-gim rysunków linearnych, nauki 
lawowania, zakładania kolorami i t. p. udziela 
tenże.

W szkole rzeźbiarstwa naucza modelowa
nia w glinie, artysta-rzeźbiarz p. Marceli Gujski.

W oddziale drzeworytniczym udziela drzewory- 
tnictwa p. Xsawera Chlebowska. Kaligrafii ozdo
bnej udzielać będzie pan L. Peszkowski. Główny 
kierunek i opiekę nad Wydziałem Sztuk Pięknych 
i nadal, tak jak i lat zeszłych przyjął dyrektor 
Szkoły Szkoły Sztuk Pięknych p. Jan Matejko.

Na Wydziale handlowym dla kobiet rozpoczna 
się wykłady wtedy tylko, gdy się zbierze przy
najmniej dwanaście uczennic. Przedmiotami wy- 
kładanemi będą: Rachunkowość handlowa wraz 
z nauką o miarach i wagach; prowadzenie ksiąg 
handlowych pojedyncze i podwójne wraz z nauką 
o wekslach i papierach publicznych i korrespon- 
deneya handlowa. Kurs ten w razie potrzeby 
będzie rozszerzony i uzupełniony towaroznaw
stwem, geografią handlową, zarysem ustawy prze
mysłowej i prawa handlowego i t. p.

Na Wydziale historyczno-literackim: 
a) przedmioty stałe: doc. Uniw. Jagiełl. Dr T- 

Ziemba, literaturę polską; tenże estetykę; p. Gu
staw Ehrenberg, literaturę powszechną; professor 
Uniw. Jagiell. Dr A. Lewicki, historyą polską; 
doc. Uniw. Jagiell, Dr Aug. Sokołowski, historyą 
powszechną najnowszych czasów, od pokoju 
w Campoformio; p. Xaw. Pietraszkiewicz, peda
gogikę.

ó) przedmioty stałe: prof. Uniw. Jagiell. Dr 
Teol. X. Wład. Chotkowski, Dzieje Kościoła pol
skiego w zaborze pruskim; Dr Prane. Bylicki. Hi
storyą muzyki w XVI i XVII stuleciu; prof. Uniw. 
Jagiell. Dr L. Malinowski, Zasady grammatyki 
polskiej, na podstawie porównawczej.

Oprócz , tego, kilku innych prelegentów zape
wniło swój współudział w tegorocznych wykła
dach niestałych; tytuły tych prelekcyi zostaną 
ogłoszone we właściwym czasie.

Na Wydziale Sztuk Pięknych: docent Uniw. Ja
giellońskiego Dr. I. Kopernicki, wykładać będzie: 
Naukę o budowie i proporcyach ciała, o kształ
tach zewnętrznych, o postawach i ruchach, jako- 
też o układzie rozmaitych jego części w chwili 
danej akcyi; prof. Akad. Teehn.-Przem. krakow. 
J. Rotter, Perspektywę artystyczną; architekt 
J. Wdowiszewski, Historyą sztuki, dz. 3-ci: malar
stwo. Tenże: Technikę i historyą artystycznego 
przemysłu, ciąg dalszy: drzeworytnictwo, miedzio- 
rytnictwo, złotnictwo i t. d. Dyrektor Muzeum 
Narodowego prof. Wład. Łuszczkiewiez, „O har
monii kolorów“.

Oddziałów rysunkowych wolnoręcznych jest 
sześć. W pierwszym oddziale, olejnego malarstwa 
i rysunków z gipsu, z martwej i żywej natury, 
udziela p. H. Lipiński; w drugim oddziale: rysun
ków z wzorów i gipsów, p. J. Siedlecki; w trzecim: 
rysunków z wzorów i gipsów p. Leona Bierkow- 
ska; w czwartym krajobrazów ze wzorów, udziela
ją w zimowem półroczu w godzinach swych lekcyi 
kierujący oddziałami I, II i Ill-cim, na letnie zaś 
miesiące (rysunków z natury), czwarty oddział

Na Wydziale gospodarczym: p. Karol Lange, 
członek Towarzystwa Rolniczego, wykładać bę
dzie: „Gospodarstwo domowe kobiece, poprzedzo
ne krótkim zarysem gospodarstwa wiejskiego 
w ogólności“. Prof. Uniw. Jagiell Dr. Max. No
wicki: „O Rybactwie krajowem i gospodarstwie 
rybnem“. Inne przedmioty na tym Wydziale, ja- 
koto: Wykłady sadownictwa i ogrodnictwa wa
rzywnego i kwiatowego, jedwabnictwa i pszczel- 
nictwa, technologii domowej, rachunkowości i pro
wadzenia ksiąg gospodarczych, rozpoczną się z po
czątkiem Maja, jeśli się zbierze dostateczna liczba 
słuchaczek. Równie też rozpoczęcie lekcyi języ
ków obcych: francuzkiego, niemieckiego, angiel
skiego i włoskiego, zależy od zapisu uczennic. 
Lekcyi francuzkiego języka i literatury francuz- 
kiej. udziela nauczyciel tegoż języka w Uniw. Ja
giell. p. W. Erard-Ciechomski.

Lekcyi arytmetyki, tak, jak i w zeszłych latach, 
udziela adjunkt obserw. astr., Dr. D. Wierzbicki.

— Wiedeńskie Przemysłowe Muzeum postano
wiło dostarczyć kobietom nowego sposobu zarob
kowania, przez naukę koszykarstwa, którego kurs 
dla kobiet i dziewcząt otwiera. Doświadczenie 
przekonało, że po siedmiu miesiącach nauki już 
koszykarka może zarobić na przyzwoite utrzyma
nie. Delikatne koszykarstwo w połączeniu z ozda
bianiem koszyków haftem i potrzebnemi dodatka
mi, może stać się korzystną gałęzią pracy dla ko
biety klas wyższych, pracującej w domu.

— Popiersie Aubera, dłuta Anny Latry, umie
szczone zostało w Instytucie Prancuzkim i znaw- 
ey uważają je za szlachetne dzieło sztuki.

— Dumas napisał i wydrukował w dzienniku ko
biecym: La Citoyenne, list otwarty, traktujący kwe- 
styą szalonego zbytku w strojach aktorek na sce- 
nie. WParyżu jeden tylko Teatr Francuzki dostarcza 
aktorce ubiorów na scenę; we wszystkich innych, 
jeżeli nie są to kostiumy charakterystyczne lub 
historyczne, musi je ona sama sprawiać sobie, co 
przy obecnym przepychu, jest w wysokim stopniu 
ruinującą rzeczą, i bardzo wiele talentów, jeżeli 
są połączone ze szlachetniejszym, choć cośkolwiek, 
na życie poglądem, musi się od sceny cofać. Gro
zi to upadkiem dramatycznej sztuki we Praneyi, 
która przestanie być sztuką, a stanie się jasełka
mi i wystawą piękności aktorek. Już dziś tak 
być zaczyna. Przestroga to dla wszystkich scen.

— Lady Bardett Coutts, zuaua filantropka i 
milionerka angielska, tern się zaznaczyła na za
mkniętej właśnie londyńskiej Wystawie rybackiej, 
iż przez jej ciąg cały wystawiała tanie obiady ry
bne, wynoszące po 50 pennych na osobę a dostate
cznie pożywne i smaczne. Była to jakgdyby szkoła 
dla gospodyń pracującego i ubogiego ludu, na 
czem jednak szlachetna ta magnatka nie poprze
stała i zakupiwszy, w różnych uboższych dzielni
cach Londynu sposobne do tego miejsca, urządzi
ła na nich targi ryb tanich, których, albo dostar
czają jej właśni rybacy, albo też hurtowni dostaw
cy na wybrzeżach morskich.

. — Miss Ormerod, uczona angielska entomolo- 
gistka, spełniająca obowiązki urzędowego entomo
loga przy angielskiem Towarz. Rolniczem, będzie 
mieć tej zimy szereg odczytów wLondyniew, gma
chu Instytutu Rolniczego, traktując ważną kwestyą 
nowych, szkodliwych dla rolnictwa owadów. Oile 
zmiany w uprawie ziemi i wogóle nowe warunki 
gospodarstwa, szybka kommunikacya z oddalone- 
mi krajami, wymagają nowych środków ostrożno
ści w tym kierunku? oto treść odczytów miss Or
merod.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się ar
kusz 8-my powieśei pod tyt.: Książęce gniazdo.

TREŚĆ. ■.........................„...........___ ....... ______.......... ....... .. ______________
Kroi Jan III Sobieski i jego rodzina, (dal-

szy eiąg),’prze^MaryaniDubie^ie^^PnilP1'-2T Mar,yana Dubieekiego. — Stłuczona czara, (poezya). — „„m xxx „u

Wfl.rSTaura___Cl 7,Z ~ ----------------------------------------------------- JWarszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.

^03B0jeno ĘeH3ypoio. 
BapmaBa, 1 Hoaópa 1883 roją.

Redaktor odpowiedzialny Miehał Gliicksberg.


	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0158.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0159.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0160.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0161.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0162.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0163.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0164.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1883 do pod\113776\0165.tif

